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? 1 Dziennik Messager d a  Chambrei za­
wiera Artykuł pewnego deputowanego bez­
imiennego , który w tąjueni świetle uwa­
ża wyprawy Don Pedra. »Cala Europa 
zwróciła teraz oczy na Poi tugalią. Zatargi 
4wóch braci z domu B raganza, uważamy 
nie tak pod względem legitymacyi, jak ra- 
czey w ścisłeir związku całey iey spiawy ” 
walką która vy try chwili polityczny świat 
rozdwaja. Don Pedro opuszczając port-Sgo 
Michała wystayyił się ną podwójne niebezpie 
czeństwo, _to jest: nr morzu i aa lądzie, 
gdzie, źadntg n nie miał mocnego stanowiska; 
wszystkte korzyści były na strome jego Dra- 
ta , a cała jego nadzeja polegać na moral­
nych i politycznych rachubach, tudz:eż na do­
myśle, %e w.Portugali? liczne znajdzie stron­
nictwo, które go z otwartemi prsymiic ręka­
mi.. Ale niestety! wszystko przeciwnie po- 
azło. Don Pedro powinien był wylądować 
w poblizkości Lizbony, gdzie większa część 
iuies7kańców rządowi .'teraźniejszemu nie-

: . '
Sprzyjających, byłaby się z nim połączył;;,
gdy tym czasem Malkontenci od roku 182S 
i)« wię;kszty części znikli iui ą Oporto, jak 
się to okazuje od-czasu wylądowania. Don 
Pedro przekona się ale może zapóźno,, że 
ani on ani jego konstytucya nieznajdzi« w 
Pćrtugalii' licznych stronników. Powinien 
śobie.był przypomnieć, że kray ten opaśći’ 
jeśzcze dziecięciem będąc, kiedy dynastya 
lłraganza uchodzić'musiała przed zwyćięzkim 
oiężeia Napoleona i źe cały bieg jegc żyeia 
politycznego nacechowany jest takiemi wy­
padkami, które go od Uaiudu Portugaiśkiego 
oddalają. Odpadnięcie posiadłości zamorskich 
aa których polegała cala wartość polityczna 
Portugalii, iest nieódwetowańe. Jeżeli we- 
źniemy na uwagę, że jeszcze żyje tysiące in­
dywiduów, którym nie wyszło z pamięci ó- 
bejście się z niemi jako z Europejczykami w 
Brazylii gdy ta od macierzyńskiego odpadła 
kra/i, i że ówczesny naczelnik nowego pań­
stwa, teraz długami obciążonego, wraca kon- 
S-tytucyą znieaav/idzoną którą chce krajowi za 
pomocą obcych bagnetów narzucić, nutenczas; 
każdy znający sposób myślenia fi przesądy Por­
tugalczyków zwątpić musi o pomyślnym skutku


